Rok LIL Nr. 47. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
rzyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5  . 
należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


Kraków 20 gruduia. 


Jutro po raz pierwszy Wiśliczanki opera 
narodowa w trzech aktach. Tekst Dmusze- 
wskiego muzyka Elsnera. W akcje drugim 
| w śnie Hinkona widzącego przyszłość Polski 
ukażą się cztery obrazy históryczne 1) We- 
dle tradycyi Uwieńczenie Łokietka 2) Unia 
Lubelska, podług obrazu p. Matejki. 3) So- 
bieski zwycięzca Turków. 4) Parnas polski. 
“Między pierwszym a drugim obrazem pochód 
znakomitszych królów polskich; między dru- 
gim a trzecim obrazem pochód słynniejszych 
wojowników polskich aż do Kościuszki i Dą- 
browskiego; między trzecim a ostatnim obra- 
zem pochód najznakomitszych wieszczów na- 
rodowych aż do najbliższych czasów. Zakoń- 


czy Parnas Polski w którym ukażą się znacz- | 


niejsi poeci i artyści polscy nieżyjący. W o- 
perze Władysława Łokietka odegra p. Teren- 
-koczy, Hinkona p. Wojnowski. Dwie główne 
role kobiece odegrają panna 

ni Bauman. 
Z zawieszeniem abonamentu. 


Posażna Jedynaczka Die einziege Tochter 


Fredry (syna) nie tylko w Wiedniu alei w Ber- 
linie bywa grywaną. Przedstawiono ją tam 
temi dniami w Residens- Theater, gdzie utrzy- 


mują dzienniki niemieckie, ogromne miała | 


powodzenie. 


z 


rych artystó brała w 
pamiętne rozy. Temu 
. cześnie Burg i Opez 


większym kłopocie 
© artystów dosłow 
` jakie skleić przes 
^A wszystkie lepsze 
Wolter, pani Mite 
_ bilionowa itd. itd. 
-wniej Baudius) była przy dobrem zdrowiu, 
lecz właśnie nagle tego wieczora zachorowała, 
“i nie można było dać sztuki zapowiedzian j, 
w której miała wystąpić. Presse mówi. że 
reżyser nie wiedział rzeczywiście co począć, 
gdyż nie było żadnej sztuki ovsadzonej bez 
chorych osób, w końcu sklejono przedstawie- 
nie przypomniawszy sobie, że dawniej przed 
laty, jeden z artystów nie chorych grał w tej 
sztuce, rolę, której właśnie brakowało. W tym 
samym dniu w Operze zupełnie ten sam za- 
` szedł wypadek, T tam kłopot był jeszcze 
(gorszy. Jakiś podrzędny artysta z grzeczno- 
ści dla Dyrekcyi odśpiewał partyę, którą u- 
miał, lecz w której w Wiedniu nie występuje 
Nie tylko więc nasz teatr krakowski 
nawiedzany jest 'w tym roku tą klę- 
ską, ale wprowadza ona w kłopot nawet tak 
znakomite instytucye jak Burg i Operą. Li- 
"czne te choroby artystów w różnych teatrach 


ch czasach nie- 


'Wildbrand (da- 


+, potwierdzać się zdają przypuszczenie nasze- 


|. szego korespondenta wiedeńskiego, oże | przy- 
'| kra tegoroczna temperatura jesienna jest ich 
. główną przyczyną. 

— W teatrze warszawskim rozdano do nauki 


Ćwiklińską i pē. 
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Rok 1873 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 
“Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Na nj9:1 przyjmują: Admini- 


jstracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralng, 


a KŻ 


zaufania publiczności ; publiczność też okazuje 
dotąd Dyrekcyi to zalanie i wspiera ją wedle 
sił 1 możności, 4 Dyrekcya zastosowuje teatr 
do tej możności. Publiczność wie o tem, że 
teatr krakowski nie może się sadzić na wy- 
stawę, na operę i na obsadzenie wszystkich 
ról pierwszorzędnymi artystami i dlatego po- 
chwala starania Dyrekcyi, aby zastąpić tamte 


nych artystów, ceni ich wartość i pracę, nie 
podnosi zaś zalet artystów nąd miarę, dla 
tego jedynie i wtedy jedynie, gdy oni opusz - 
czają Kraków i nie czeka ma ich odjazd, aby 
ich wynagrodzić sowicie, czyni to w poczu- 
ciu sprawiedliwości i własnego interesu, gdyż | 
jedyny to sposób zatrzymania u siebie lepszych 
artystów. Na każdym kroku znać 1 czuć w tej 


publiczności dbałość o teatr, poczucie jego zalety nie dogiągnięte „dla nas, grą poprawną, 
zmaczeńją, dobre dla niego chęciy zna oha | starammą cał i dohorowym repertoarem. 
ważność teatru pod względem narodowym | Dla takiej publitzności przyjemnie jest prą- 


| i intelektualnym, zna jego ważność dla Kra- 
kowa, gdzie nie ma-niestety zbytku życia,„wie 
że teatr ożywia zbyt może posępne usposobienie 
naszego miasta i że wielki byto był brak, gdyby 
go nie było, lub gdyby był taki do którego 
nie wartoby chodzić. Przy tem ma poczucie 
wszystkich t: udności, utrzymania przyzwoitego 
teatru w. małem mieście, wie «doskonale «że 
nie może mieć dobrego teatru. nie uczęszcza- | 
jąc do niego, to też go zap łuia. Mając wy- 
kształcony smak estetyczny, nie łaknie cią- 
| głych nowości, byle jak wystawi nych, lecz | 
| smakuje w utworach które swoją wartością | 
i wystawą zdobyły sobie prawo obywatelstwa 
na scenie, a 
Publiczność krakowska oceniwszy raz i u- 
znawszy ki ranek jaki obecna Dyrekeya obra= 
ła, ma do niej zaufanie oparte na dość już 
| długiem doświadczeniu wie że nie robi opa 
| z teatru gpekulacyi, lecz przeciwnie stara gię 
obrócić g pożytek i wykształrenie ogółu. 
Publiezność krakowska we że Dj rekcya wszel- 
kich a starań, aby utrzymać teatr, 
“o ile Stosunki miejscowe na to pozwalają, na 
dobrej stopie, a ocenia nie małe trudności 


cować i taka publiczność jest najlepszym dla 
Dyrekcyi bodźcem. 

Lecz obok tej szerokiej publiczności są bru- 
kowi krytycy, kawiarniani wybrydnisie, nie- 
chętni z powołania może. embriony Dyrekto- 
rów, którzy nie mają prawdziwego żamiłowa- 
nia teatru, ani poc'ucia jego ważności dla nas 
lecz którzy lubują się w niedorzecznych na- 
ganach, myśląc że nagana podnosi ich samych 
a nie wiedząc, że nie bardziej płaskiego, bo 
nic łatwiejszego jak bezpod tawnie kry tyko- 
wać. Dla tych każda sposobność jest dobrą 
RY wyzadywać na teatr, aby rozpowia dać 
0 nim brednie i wyrażać jakieś nie :kreślne 
' żyezenia. niezgodne z naturą stosunków miej-. 
scowych lub nawet ze zdrowem pojęciem 
o sztuce; ci szukają pretekstu aby nie bywać 
w teatrze, bo wolą siedzieć przy kuflu, pre- 
ansie lub plotkach, a że czasem wstydzą. 
£ obojętności swej dla sceny narodowej, więc -` 
chcą ją usprawiedliwić niedołężną krytyką. 
De nich dołączają się ci na szczęście nieli- 
Waąktórych nie chcący Dyrekcya sobie mo- 
gła narazić, niektóre chorągiewki dla których 
nie motywowana zmiana zdania jest nałogiem, 


lka dni jednu- 


towarzyszące temu zadaniu. bo wie że Kraków 
jest małem miastem,i że aby zachować mu 


„. | teatr a tem więcej niezły teatr, trzeba wiel- 
— Presse dońogi ze tak w Burgu jak | j 
w Wielkiej Operze w Wiedniu, liczba cho- | 


kiej oględności; wie o tem, że Dyrekcya w tym 
celu musi stosować wydatki do dochodów; 


= |*w nim także niepospolici artyści, 
| mie może, a że nawet z bardz 


kilka sztuk oryginalnych z krakowskiego re- 


. — pertoaru „uwieńczone lub odznaczone mna tu- 


'tejszym konkursie i wystawione po raz pier- 


` wszy, na maszej scenie-Pozył wnych Narzym- , 


skiego, Fmancypowane Bałuckiego, Żyzia 
Mellerowej, zyj 
— Teatralna publiczność krakowska, jest nie 


| wątpliwie jedną zińajłepszych w Polsce. Zamiło- | 


_ waña do teatru i sztuki, zna się na niej, ma 


. smak "wykwintny i sąd -bezstromy, "kocha 


swój teatr i dba o jego byt i pomyślność, 
cieszy się jego powodzeniami, a boleje nąd 
przypadkowemi klęskami, które go dotknąć 
„mogą. Otacza sympatyą swoich dobrze zasłużo- 


Redaktor odpowiedzialny Anastasy Mastateki, 


|| ©yróke 


wie że, zdołała ona przecież dobrać, towarzy- | 


stwo dramatyczne 


wogóle j 


małymi wy- 


mi, Kraków nie mx © co zazdro- 


| śoć inuym teatrom polskim, że tych zaś nie 
licznych wyjątków mieć nie może, gdyż na to 
tmanowa, Ga- | jest t 


za małem miaśtem, wie i o tem ż: i ci 
znakomitsi artyści których mamy, znajdują 
się tu tylko szezęśliwym i wyjątkowym zbie- 
giem okoliczności, a przez starania Dyrekcyi, 
że temsamem, więcej winna ich cenić. 
Publiczność krakowska wie doskonale, że 
Dyrekcya nie powoduje się osobistościami, 
lecz jedynie dobrem teatru, ale rozumie to wy- 
botnie, iż czasem musi się ona rozstać z arty- 
stą, którego talent ceni, jeżeli ten stawia wa- 
runki 
dze lub stosunkom teatru krakowskiego, gdyż 
wynagrodzenie go nad miarę i nie'stosukowo 
do innych, aczkolwiek może samo: przez się 
mało »naszące la budżetu, pociąga w na- 
stępstwie żądania podwyższenia gaży ze strony 
więcej utalentowanych i zasłużonych artystów, 
podnosi więc natychmiast ogólną stopę gaży, 


co w końcu wygórowałoby ją do tego stopnia, 


iż prowadzenie teatru w Krakowie stałoby 
się niemożliwem. Publiczność zaś wie — gdy? 
sami ni raz o tem nadmienialiśmy — że już 
obecnie Stopa gaży jest taką, jak nigdy w Kra- 
kowie nie była, i że utrzymać się może tylko 
przy wielkiej oględności w administracyi, a li- 
cznem uczęszczaniu ze strony publiczności. 
Publiczność krakowska pojmuję także wy- 
borni,e że Dyrekcya nie raz musi się rozstać 
nawet z utalentowanym artystą, jeżeli ten 
swojem postępowaniem wprowadza nieporzą- 
dek i zamęt w teatrze, a temsamem staje 
się dla niego szkodliwym. Publiczność nasza 
rozumie to wybornie 10 iłe mam się zdaje 
ufa pod tymi względami Dyrekcyi , wiedząc 
z deświadczenia, że ona nie robi nic bez na- 
mysłu i bez obrachowania korzyści lub szkód 
m rz tąd wyniknąć dia samego teatru. 
Publiczność nąsza p zekonaną jest, że obecna 
gą o tyle tylko pozostawie” ha raidan, 
o ile będzie mogła oddawać przysługi sztuce 
i literaturze ojczystej i o ile posiadać będzie 


W drukarni L Paszkowskiego w Krakowie 


nieodpowiednie jego talentowi, i zasłu- 


a nareszcie w tym rokui ci eo w przeszłym 
roku ciągle bywali w teatrze, a obecnie dawszy 
się nieszczęśliwie zła pać na Krachu, chcą tak- 
że niepotrzebnie m powodem usprawie- 
dliwić swoją nieg ść. Na szczęście liczba 
wszystkich tych małkontentów jest mała, ga- 
tunek mie lub nieobecność wy- 

VA AE: e nasz teatr. Naszym 


ty, prżez owy 
stety, a raczej 


malkontentów podnosz 
na szczęście niewiele dowi 
rzuty te są nieokreślone, 
mułewać, a tem samem ' 
stko czegośmy się dowiedzieli jest, że malkon- 
tenci niby są niezadowolnieni, to z odjazdu 
jakiegoś artysty który mógł mieć swoje zale- 
ty, lecz który wcale u nas nie zajmowsł pier- 
wszorzędnęgo stanowiska, to znów iż ten lub 
ów artysta obecnie występujący, ma zbyt do- 
brą tuszę, chociaż zkądinąd odpowiada swo- 
jemu zadaniu! Na nieokreślone lub tak bła- 
che zarzuty, odpowia-:ać mie podobna i nie ma 
co odpowiadać. Udział publiczności, liczny ia- 
bonament, krytyka miejscową, lepiej na nie 

odpowiadają jakbysmy to Orie ipli. Pu- 
bliczność, abonenci i krytyka wiedz», że nasz 
teatr jest równie dobry, jak: w ze-złym roku, 
że nic ważnego się nie zmieniło. a nawet że 
niektóre działy ról, wzmocnione zostały wca- 
le nie pośledniemi nowemi nabytkami, któ- 
rych wartość uznały, widzą że staranność w ca-. 
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„łości i wystawianiu sztuk, jest ta samai prze= 


konani są, że Dyrekcya wedle możności nie 
tylko nie pozwoli cofnąć się teatrowi. ale da- 
łoży zawsze starania aby postępował naprzód ; 
pojmują zaś i należycie oceniają przypadkową 
Za klęskę licznych jada 4 
i biorą ją w rachubę ęszczaniem do teatru 
i ukazywaną diniegę sympały najświetni 

szy ządają kłam rozbitkom malkontentów! 
zaś pozostawić możemy w spokoju przy 
fluy preferansie i. plotkach, +0 
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Rządca Drukarni Józef Łał: 
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ok. Aubry =- — — — Pan Wardzyński. | Margrabina — — — — Pani Kkerowa. gy 
Mak a — — — — — Pan Benda. | Pani de Lussieusc — — — Pani Wolska. KIE 
anny NAT — — — —. Pan Dłużewski. | Julisia — — — — — Pana Rachowiec. Ye 
zywa SRA —. — — >. Pan Roger. Aurora — — — — — Pama Wojnowska. M&s 
De Bu ich omii tpi mm). Pan Szymanski, |iJenny. n — —- = — <=! Panna Wyszowska. % 
Dian Ursąc ' — —— ——- —- Pan Siedlecki. | Służący — — — — — Pan Głlikson. (ie, 
Mar nę — — — — — Pani Siennicka. | Służąca hotelowa — — — Panna Ekel. Eri 
tema — — —-. Panna May. | AŻ 
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CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 złr Mia 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 5© cent. w następnych rzędach HA złr. — Krzesło w Loży > 
1% 


parterowej lub 1 piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach A złr  |GG 
w następnych $0 cent., w dalszych %Q cent. — Bilet na Parter GQ cent. — Bilet na Galeryą BO cent. K 
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